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Przesilenie gabinetowe we Włoszech. 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 


Agencya Stefaniego ogłasza: 


Rzyim, 15 kwietnia. 


Jak donoszą »Giornałe d'Italia« i »Tribunac, powierzył król pre- 
zydentowi Izby deputowanych Marcora misyę utworzenia gabinetu. 


Marcora zastrzegł sobie odpowiedź 


do dnia dzisiejszego. Marcora kon- 


lerował wezoraj z Salandrą i Giolittim, poczem udał się do króla, celem 


zdania sprawy. 


w 
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A Wiedeń, 15 maja. 
Z Kolonii telegratują do „Wiener Allg. Zig: 
W depeszach z Lugano i Zurychu donoszą 
- zgodnie, że Sonnino w dniu 7 mają zażądał w 
Radzie ministrów ostatecznego zerwania ukła- 
dów z Wiedniem i pozostał w mniejszości. Na- 
stępstwem tego było odroczenie parlamentu i 
powołanie Giolitticgo do Rzymu. 
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Giosy prasy wiedeńskiej. 


Wiedeń, 15 maja. 

_ Prasa tutejsza podnosi, że po dymisyi gabine- 
tu Salandry wzmocniła się nadzieja pokojowego 
załatwienia sprawy. „Wiener Allg. Ztg* pisze o 
przesiłeniu miuisteryalnem we Włoszech: 

„Na razie nie można przepowiadać, jaki o- 
brót przybierze przesilenie ministeryalne we 
Włoszech i dlatego jest jasnem, że w zawiesze- 
niu pozostaje także rozstrzygnięcie co do stano- 
wiska, jakie Wiochy ostatecznie zajmą w prze- 
sileniu międzynarodowem. Wszystko, coby 0 
tem powiedzieć można, byłoby tylko jałową 
kombinacvą. Tewnem jest tylko, że decyzya 
Wloch zapadnie niezależnie od wszelkich wply- 
wów, powodując się jedynie względem na wła- 
sne interesy. W Austro-Węgrzech także przed 
wojną nigdy się z tem nie ukrywano, że przy- 
wiązujeniy wielką wartość do utrzymania przy- 
jaźni z Włochaini, a wiadomo także i we Wło- 
szech, że właśnie utrzymanie tej przyjaźni zdo- 
ła umożliwić i zabezpieczyć spełnienie pewnych 
narodowych aspiracyj narodu włoskiego. 
"W tej chwili nie możemy nie innego uczynić, 
jak oczekiwać rozwikłania się spraw w sąsie- 
dniem Królestwie, w nadziei, że poznanie ko- 
tzyści, płynących ze stale dobrych stosunków 
z monarchią, utoruje sobie we Włoszech drogę, 
chociaż inierwencyoniści, nie dając za wygraną, 
właśnie teraz czynią największe wysiłki, aby 
przeforsować swoje aspiracye. 


- 

Położenie wojenne © Polsce. . 

Podając we wczorajszem popołudniowem wy- 
daniu ogólny zarys położema wojennego w 
Galicyi, tudzież na sąsiednim odcinku w Króle- 
stwie Polskiem, powiedzieliśmy pomiędzy inne- 
mi: »Otwierają się wielkie perspektywy, które 
już może niedługo staną się faktom. Spogla- 
dając na mapę, widzimy Przemyśl, który już 
jest pod bokiem prawie wojsk sprzymierzonych 
a następnie Lwówe, a w innym ustępie zazna- 
czylismy, że odległość Dynowa, zajętego przez 


wojska sprzymierzone, od Przemyśla, wynosi! 


tylko 40 kilometrów. 

Telegram. ogłoszony w Uzisiejszem poranne 
wydaniu naszego pisna, donosi, że wojska ge- 
nerała Mackensena są tuż pod Przemyślem, 
który więc znajduje się już nie pod bokiem 
wojsk sprzymierzonych, ale wprost w sferze 
bezpośredniej działaliości naszego ognia dzia- 
łowego. Zaczynamy liczyć godziny oswobodze- 
mia tego grodu starodawnego, lak drogiego ser- 
cu polskienm. 

„Dnia 2 b. m. rozegrala się pierwsza wietka 
bitwa pod M m poóczem nastąpiło przeła- 
myswanie fronftsrosyjskiego nad Dunajcem, a 
dnia 14 b. m. wojska sprzymierzone stanęły 
pod Przemyślem. Odległość w linii powietrznej 
pomiedzy Tarnowem a Przemyślem, wynosi 130 
kilometrów, wzdłuż kolei i gościńców znacznie 
więcej. Przestrzeń tę przebyły wojska sprzymie- 
TZONO W ciągu dni co najwięcej 10 i to wśród 
miceustaniych walk z cofającym się nieprzyja- 
cielem. Świadczy to z jednej strony o energii i 
sile ofenzywy dwuprzymierza, z drugiej strony 
© bezsilności i rozłużnieniu cofającej się armii 
rozyjskiej. która dotąd jedyne ocalenie widzi 
w jak najszybszym odwrocie. Irzysłowiowy ro- 
gyjski walee parowy, który mial wszystko 
zgnieść najpierw Po drodze do Berlina. potem 
po drodze do Wiednia, a wreszcie do Budape- 
sztu, wykonuje obecnie bazdza gwałtowny ruch 
wstecziy. 

Równocześnie wojska sprzymierzone mają 
na pólnee od Przemyśla swój front mniej wie- 
cej wzdluż lewego brzegu Sanu, który prawdo- 
podobnie posłuży Rosyanom jako linia chron- 
na. Na poludnie od Przemyśla ciągnie się fromt 
wojsk sprzymierzonych ku Bobromitowi. Pu 
kończy się front północno-poiudniowy wojsk 
sprzymierzonych. dążący od zachodu ku wscho- 
dowi. i łączą się z frontem zachodnio-wscho- 
dim,sdążącym AL południa ku pólnocy. Na li- 
nii Dobromil Stary Sambor wojski goneralow 
Borocvicza i B6hm-Ermollego wypierają Kosy 
a dalej na wschód wzdłuż linii Turka--Skole 
wypierają wojska Linsingena Rosyan, którzy 
na tym odcinku są jeszcze bliżej Karpat. 

Bitwa w Galicyi połudałowo-wschodniej to- 
czy się. Rosyanie, zgremadziwszy na tym od- 
zinku znaczne posiłki, składające się podobno 
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„Gazeta Kolońska* dodaje do tego uwagę: 

- Dyklatura mniejszości, dążącej do wojny, u- 
stępuje przed prawem i wolą większości parla- 
mentu. Ostatnie doniesienia włoskie utrwalają 
opinię, że neutralność Włoch da się utrzymać. 

Tażsama gazeta donosi: 

Przeszło 300 postów i 100 senatorów złożyło 
tolitticmu swoje karty. Składają oni tem do- 
wód, że popierają jego politykę. 


> 
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Zaniepokojenis w Paryżu. ` 
(Tel. wł. „Nowej Reformy''.) 

Wiedeń, 15 maja. 

Z Rzymu przez Medyolan i szwajcarskie mia- 
sto nadgraniczne Ohiasso donoszą: 

W Paryżu (dymisya gabinetu Swlandry wywo- 
lala zaniepokojenie. Obiega pogłoska, nie spra- 
wdzona atoli, jakoby miał ustąpić Viviani, pre- 
zydent gabinetu francuskiego i minister spraw 
zagranicznych. 


| 
| 


2 Berlin, 15 maja. 

» Lokal-A mzeiger« donosi z Genewy: 

Rađa gabinetowa, zwołana z powodu wło- 
skiego przesilenia gabinetowego, miała bardzo 
ożywiony przebieg. 

Minister wojny Millerand podniósł konicecz- 
ność zarządzeń rozległych środków w tych czę- 
ściach Frameyi, których nie dotknęła wojna. 

Delcassć zabiorał D razy głos, ażchy swoich 
kolegów, zaskoczenych wypadkami we Wło- 
szech, uspskcić. Delcasść, zupelnie wyczorpa- 
ny, opuścił salę obrad przed swoimi kolegami. 

Przedstawicielom dzienników udzieli rady, 
ażeby zmienili dotychczasowy ton wobec Gio- 
littiego. 


z korpusów, które miały nad morzem Czarnem 
czuwać, ażeby tam nie wylądowali Turey, potd- 
jgli tu ofenzywę i dążą w kierunku Śniatyna. 
Ta lokalna ofonzywa stanie się bezprzedmioto- 
wą z chwilą, gdy na wschód od Użoka zacznie 
coraz dalej zwijać się podkarpacki front rosyj- 
ski. 

Jak wiadomo, skutkiem wyparcia Rosyan Z 
linii nad Dunajcem, musieli oni po drugiej stro- 
nie Wisły, na linii rzeki Nidy, cofnąć się ró- 
wnież na wschód, Ten wsteczny ruch nad Nią 
wpłynął już na dalszy północny odcinek wzdłuż 
rzeki Pilicy, który także się cofnął, Część gór 
Świętokrzyskich na północny wschód od Kiele 
zajęły wojska sprzymierzone. Od jednego z pun- 
któw na wschód od Piotrkowa począwszy, a na 
lewym brzegu Wisły skończywszy. wojska 
sprzymierzone wypierają nieprzyjaciół. 


Wiądemeści z Tarnowa. 


Korespondent wojenny „Neues Wie- 
ner Tageblattu“, baron Kurt von Re- 
den, donosi z Tarnowa: 

Gdy I maja rozpoczęła nasza ariylerya ostrze- 
liwać niasto i ostrzeliwanie trwało do 4 maja 
zo wzrastającą gwałtownością, opanowywać za- 
| częła Rosyan pewna nerwowość, wyrażająca się | 
w gorączkowych poszukiwaniach szpiegów, sy- 
gnalów świetlnych, przewodów telegraficznych 
i telefonicznych. Osobistość komendanta miasta, 
podpułkownika Markiewięza, powstrzymała je- 
dnak i teraz samowolę lub niepotrzebne sroże- 
nie się. 

Wyimarsz Rosyan rozpoczął się dnia 8 ma- 
ja adjazdem trenu i trwał przez trzy dni i trzy 
noce w zupełnym porządku. Z natury rzeczy 
olbrzymich zapasów mąki, owsa, amunicyi itp. 
nie można było w tak krótkim czasie wywieźć. 
Częściowo zostały one rozdane iudności, czę- 
ścią zaś zniszezone, jednakże mimo to wpadły 
jeszcze bardzo znaczne ilości w ręce wojsk na- 
szych. Ostatnim oficerem rosyjskim, który opu- 
ścH Tarnów, był rotmistrz Dąbrowski, wnuk| 
generała podobno... (Opuścił on miasto we cawar- 
tek, 6 maja, o godz. 5 po poludniu Dunia 7 maja 
o godz. T rano weszla pierwsza z naszych pa- 
troli wywiadowczych pod komendą cnorążego 
w rezerwie Dra Hansa Silda, poczem następ-| 
ne pad baronem v. Gallem i v. Seym-lnquartem 
Z lnsbrucku, wszystkie oczywiście złożona ze; 
strzelców tyrolskich, Trzy te patrole wzięły jc- 
Szcze wielu jeńców i odprowadzily ich z donic- 
somem 0 opróżnieniu Tarnowa, otrzymawszy 
od burmistrza wszelkie możliwe objaśnienia. Po 
południu o godz. 3 wjechał juź do miasta ko- 
jaendani dywizyi, marszałek polny porucznik 
abinl. Miasto bylo udekorowane. 

Rosyanie od listopada byli panami” miasta. 
Straż przednia ich wjechała pewnego popołu- 
dnia pod atamanem kozaekim Gasaniem. Ata- 


Kraków, Sobota, 


man przedstawił się burmistrzowi, jako członek 
Dumy państwowej. Tak więc było to pierwsze 
togo rodzaju spotkanie posłów państw nieprzy- 
jacielskich. 

Pierwszym konrendantem wojennym miasta 
był podpułkownik Kozłow z petersburskiego in- 
stytu geograficznego, który wydał był dzieło 
o swoich badaniach w Tybecie. Następcą jego 
był podpułkownik Behr, Niemice rosyjski. — 
Bardzo ciemna była, zdaje się. postać komen- 
danta ochrany, Antinowieza, który pozwalał ła- 
godzić akty swojej samowoli —- łapówkanmi. 
Ostatni komendant Markiewicz był przedtem 
adjutantem komendanta armii Dimitrjewa, na- 
zywanego przez Rosyan Vasco de Gama, zape- 
wie z powodu nieustannych objazdów w obrę- 
bie armii, 

Zaopatrzenie niiasta we wszelkiogo rodzaju 
środki żywności, było wedłe relacyj bar. Re- 
dena tak obfite, że dziś jeszcze na wszystkich 
rogach ulic sprzedają przepyszny biały chleb, 
pierwszorzędnej jakości, wielkimi bochonkami 
po pięćdziesiąt halerzy... 

(Telegr. „Nowej Reformy.) 
Wiedeń, 15 maju. 

W budapeszteńskim dzienniku »A Nap« 
sprawozdawca wojenny tego pisma, znany au- 
tor węgierski Gejza Herczeg podaje następują- 
ce szczegóły z rozmowy, którą miał z ks. drem 
Leonem Wałęgą, biskupem tarnowskim. 

Ks. biskup tarnowski oświadczył, że osobi- 
ście nie doświadezył żadnej przykrości od Ro- 
syan, którzy także nie zabraniali modłów po 
kościołach na intenęyę cesarza Franciszka Jó- 
zela i pokoju. 

Kapelan z Kolbuszowy, ks. M r ó z, za rzeko- 
mą rozmowę telefoniczną, a profesor semina- 
rytm duchownego w Tarnowio, ks. dr Rec 
i kleryk Marcinkiewicz za rzekome pi- 
sanie listów niecenzurowanych zostali uwięzieni 
przez Rosyan. Dwóch uwięzionych księży wy- 
puścili Itosyanie na wolność. 

Jeszcze w ostatnieh dniach kwietnia sądzili 
oficerowie rosyjscy, że Rosyanie pójdą na Bu- 
dapeszt, ale później general powiedział wobec 
ks. biskupa: » Wojna ta skończy się równie szyb 
ko i niespodziewanie, jak się rozpoczęła.« 

Korespondent »Reichspost« z Tarnowa dono- 
si, że mieszkańcom wydaje s ię Peg ity 
macye na pobyt w miescie. Kto nie 
wykaże się taką legitymacyą, jest aresztowa- 
ny. Przed lokalami, w których wydają takie 
legitymaeye, gromadzą się tłumy ludzi. 

W przeciągu trzech dni zbudowano polną ko- 
lejką konną, która jest już w ruchu. 


Nastrój w Warszawie. 


Korespondent warszawski »Corriere dolla Sc- 
rae, Renzo Larco, opowiada o obecnym sastro- 
ju w Warszawie: i A 

W powietrzu unoszą SIĘ szepty różnych ta- 
jemnie, ale nikt głośno się nie odzywa. Tylko 
w nocy budzi się miasto do życia. Cale dywizye 
żołnierzy stąpają wtedy ciężkimi, miarowymi 
krokami po bruku, a z tym głuchym odgłosem 
mięsza się jasny dźwięk podków końskich $y- 
birskiej kawaleryi, która na małych, kudlatych 
koniach ciągnie na front. Całe to życie jednak 
i rozgwar toczy się w zupelnie ciemnej nocy. 
Ani jeden proinyk światła nie przedziera się z 
domów, których okna na rozkaz policyi muszą 
być szczelnie zasłonięte. Także pojazdy, które 
z rzadka przejeżdżają ulicami, są nieoświetlone. 
Przechodniom jest wzbronione iść środkiem 
wościńca. muszą się przekradać pizytuieni do 
murów, gdyż dość częsio pojawiają się nie- 
mieckie samoloty z Lodzi i rzucają bomby na 
miasto. Zresztą miasto przyzwyczaiło się do te- 
go życia, które na zewnątkz wygląda spokojnie, 
lcez tom większe przebywa przesilenie we- 
wnężrzne. 


Wórelenie niemierkich kiążął ki 
= 1 listy orient podigni. 


Berlin, 15 maja. 

„Localanzciger” donosi z Rotterdamu: 
Urzędownie donoszą, że następujące osobisto- 
ści skreślone zostały z listy angielskiego orde- 
ru podwiązki: cesarz Wilhelm, król Wirtemher- 
ski, w. książę Heski, książę Henryk Pruski, 
książę Sasko-Koburski i książę Cumberland. 


Duaniczeni? uchu okrętowego w Angli 


Rotterdam, 15 maja. 

„Courant donosi z Liwerpolu: 

Oprócz linij żeglugi morskiej „Cunard“ i 
„White Star" wstrzymały ruch pasażerski je- 
szeze 4 inne binic, między niemi „Pacific“ i 
Harrison“. 
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Pogłoski o ustąpieniu Joffre a. 
Lugano, 15 maja. 
Dzienniki wioskie przynoszą pogłoskę, wedle 
której generalissimus armii francuskiej Joffre 
ma ustąpić, zarzucają mu bowiem niezdolność 
podjęcia ofenzywy. Miejsce jego ma zająć ge- 


| neral Foch. 


Przekupstwa we Francyi. 


A Genewa, 14 maja. 
Pisma szwajcarskie donoszą z Lyonu: 
Prokuratorya państwa w Paryżu wyprtcowa- 
akt oskarżenia przeciwko 26 dostawcom armii, 
którzy przekupywali urzędników administracyi 
wojskowej. 
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Prenu: 


i A. Sałomonowej, ul. Szczepańska 
Tr. 
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List ze Śląska. 


(Koresp. „Nowej Reformy“). 


Bogumin, 14 maja. 

Z inicyatywy p. Moraczewskiej powstała w 
Boguminie, pierwsza na Śląsku, Liga kobiet, na 
wzór istniejących przy departamencie organ. N. 
K. N. w Galicyi i Królestwie. Przewodniczącą 
wybrano p. Kłuszyńską, zastepczynia p. Załe- 
wską, sekretarką p. Reinerową, zasiępczynią. 
p. Gallasową, skarbniezką p. Moraczewską. 

Polki na Śląsku od pierwszej chwili,kiedy pa- 
dlo hasło pracy dla Legionu, stanęły w szere- 
gn i zdziałały bardzo wiele. Tak w Cieszynie, 
jak w Zugłębiu węglowem ostrawsko-karwiń- 
skiego rewiru, w Boguminie, Frysztacie, wszę- 
dzie były czynne. Szyły bieliznę, wrządzały ap- 
teczki polowe, opatrunki, piekły suchary, zbie- 
rały pieniądze i inne dary dla Legionów. Kom- 
pania śląska cieszy się szczególną pieczołowi- 
tością śląskich Potok. Dla obozu kompanii pod 
Cieszynem, zbierały ciągle dary, w calej oko- 
licy, niezmordowane i ofiarne, Cała praca opie- 
rala się o sekcyę Śląską N. K. N., która zje- 
dnoczyła wszystkie stronnictwa na Śląsku. — 
Pod jej wskazaniami pracowano. 

Kiedy w październiku 1914 roku z powodów, 
o których w tej chwili nie pora mówić, sekcyę 
sląską rozwiązano, zerwała się nić, łącząca 
wszystkie Polki na Śląsku przy współnym war- 
sztacie pracy. Różne  »oryentacye« zaczęły 
podnosić głowę. Piękna i pożyteczna wśród ko- 
biet praca dla idei Legionów ucierpiała. Nowo 
założona sekeya N. 'K. N. rozpoczęła pracę 
wśród bardzo trudnych warmków. Starała się 
jodnak między innemi zadaniami skupić tak 
ważny czynnik pracy, jak kobiety. Połki na 
Śląsku nie założyły bezczynnie rąk. Obudzone 
poprzednio uczucie obowiązku dla sprawy, nie 
dało się zagłuszyć żadnemi oryentacyami. Z4- 
częły więc zbierać dary urządzać przedsta wie- 
nią i koncerty dla ofiar wojny nad Dunajtom i 
w Królestwie, Praca bezsprzecznie ważna, je- 
dnak ze znacznem odchyleniem od pierwotnego 
zalożemia sckcyi. Nie prześwieca tej pracy 
przeważnie gwiazda plomienna idei Legionu, 
nie pracuje się pod Wawnemi a tak żywotnomi 
hastumi. 

Zawiązana Liga kobiet pragnie podjąć ze- 
twaną nić pracy pod hasłem Legionu i dla Le- 


gionu. Pierwszem czynem Ligi była wysłanie, 


50 paczek z darami świątecznemi dla śląskiej 
kompanii do Karpat. Dzięki uprzejmości depar- 
tamentu wojskowego w Oświęcimiu csobny ku- 
ryer odwiózł dary. Jaką radość sprawiono na- 
szym kochanym żołnierzykom tym dowodem pa- 
mięci, widocznem ibyło z kartek, które przy- 
slali. Aż im raźniej było, kiedy, jak pisali, prze- 
konali się, że w domu o nich tak czule pamię- 
tano. 

Dary kosztowały przeszło 700 koron, którą 
to sumę w znacznej części już pokryto ze skła- 
dek, zabranych na całym Śląsku. Ludność ślą- 
ska ma, chwalić Boga, w ogromnej większości, 
jednę oryentacyę i dlatego nie skąpi grosza, 
gdy chodzi o Legiony. Nie zapomniała też Li- 
ga o żolnierzach polskich, leżących w szpita- 
łach, Obdwrzono ich na równi z Legionistani. 

Plan pracy ma najbliższą przyszlość już za- 
kreślony. Liga kobiet zamianuje delegatki na 
całym Śląsku i pograniczu ostrawskim. Nie wąt- 
pimy ani na chwilę, że znajdą się wszędzie Pol- 
ki, którym idea przyświecająca Legionom jest 
najdroższem wskazaniem w lej chwili i od pra- 
cy (Mu Legionu się nie odsuną. © łączność z Li- 
gami Królestwa i Galieyi postara się Liga ko- 
biet na Sląska. N. 


Nowy ukaz przeciw żydom. 


W zamieszczonym na 2 stronie dziennika at- 
tykule p. t: »Hr. Bobrinski o rusyfikacyi Ga- 
licyie przytoczono korzystną opinię rosyjskiego 
sen. gubernatora Galieyi o żydach w naszym 
kraju i zapowiedź, że stanowisko ich niebawem 
we właściwej drodze będzie unormowane, I na 
spełnienie 'tego przyrzeczenia nie trzeba hyło 
długo czekać, gdyż generalissimus armii rosyj- 
skiej, w. ks. Mikołaj wydał następujący »roz- 
kaz do armii: o postępowaniu z ludnością ży- 
dowską: 

»Nasze doświadczenie wojenne ujawniło nam 
wrogie zgmiary ludności żydowskiej w Galieyi, 
Bukowinie i w Polsce. Zaledwie odbywa się ja- 
kaś zmiana w położeniu armii wojsk lub nastę- 
puje przetransportowanie armii z jednego «b- 
wodu do drugiego, tub gdy usuwamy cię zda- 
nej okolicy, którą obejmuje nieprzyjaciel, na- 
stępują liczne kary 7 winy żydów, którzy de- 
nuncyują ludność lojałną lub zupełnie obojętną. 
Aby uchronić biedną dudność od szpiegostwa, 
którego dopuszczają się żydzi wzdluż calego 
frontu, postanowił naczelny wódz armii rosyj- 
sckiej wypędzić wszystkich żydów z obwodu 
operacyjnego. Tam, gdzie wkroczy wojsko ro- 
syjskie, żydzi będą wypędzeni, a z pośród ży- 
dów zamożnych brać się będzie zakładników, 
których należy wysłać w głąb Rosyi, na razie 
do Kijowa, do cbozu koncentracyjnego. Boga- 
czy żydów. właścicieli nieruchomych posiadło- 
ści, rabinów i wogóle wszystkich. którzy wy- 
wierają wielki wpływ na ciemne masy żydow- 
skie. należy przedewszystkiem aresztować i wy- 
syłać. 

Szerokie warstwy ludności żydowskiej nale- 
ży powiadomić, że wszystkie ohosirzenia prze- 
ciwko niej są wynikiem uprawianego s: piego- 
stwa i za wszystkie represalia ponoszą odpo- 
wiedzialność żydzi. Jednocześnie aalecży pawia- 
domić ludność nieżydowską, że zarządzenia 
przeciwko żydom zastosowane będą po kilko- 
miesięcznych doświadczeniach i upewnienia 
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erates przyjmują: 


zamiejscewą: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Adm nistracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcas; 


9, Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7 
afika w Sukiennicach. 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Buchstab, ulica Karola Ludwika |. 21. — 5. Sokołowski, ulica Jagiellońska 1. 8. 
W larosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. 


y W Wiedniu: Herman Gold- 
rów). L, Wollzeile 6. — M. Dukes Nachf.. Haasenstein. 


& Vogler (także w Hamburgu, Fraakfurcie n. M., Berlinie. Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — H. Schalek (Wollzeile) — 
W Paryżu Societć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14. 

Do numeru popołndniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane“ po 80 hal. od wiersza. — Głosy 
publiczne po 2 kor. od wiersza. 


W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczona 


a także inne inseraty. 


Załączniki do „Nowej Reformy* (prospekty. cyrkułarze. ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dła zamiejscowych. 


a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 


się, że żydzi uprawiają szpiegostwo ua wielka 
skalę i nie ukazują najmniejszej sympatyi dla 
innych narodowości i wyznań. Na razie należy 
w niektórych okolicach wysłać żydów do miej- 
seowości, znajdujących się po lewej stronie 
Dniestru.« 


B. GABRYELSKA, Pałac Spiskżi, 
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo- 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny. 


© 
Z miasta. 
Kraków, 15 maja. 

Donosimy w kronice (na 2 stronicy), że w przy- 
jszłym tygodniu rozpocznie się wydawanie legity- 
macyj na pohyt w twierdzy. Postępowanie przy 
„odbiorze tych legitymacyj będzie następujące: Przy 
odbiorze należy nalepić na legitymacyę fotografię 
i dać ją zalegalizować u władz przełożonych lub 
policyi. Około 10 pracownie introligatorskich, 1 
ltych trzy umieszczone w magistracie, hędzic bez- 
płatnie nalepiać te fotognafie. Naklejone fotogra: 
fie na kartonie i zaopatrzone klauzułą identycz- 
[ności przez dyrekcyę policyi lub przełożone wla- 
dze mogą być do legitymacyi w odpowiedni spo- 
sób przywiązywane. 

Po zalegałizowaniu fotografii mogą się strony 
zgłaszać ze świadectwem szczepienia ospy po ód 
znaki. 

Prace nad sprządzeniem legitymacyj oraz potrze- 
bnymi w tym celu spisami wynagaly bardzo zna- 
cznego nakładu pracy i czasu i trwały przeszło 
2 miesiące. Czas ten nieco się przedłużył z po- 
wodu usiłowań prezydyum miasta, aby w twier- 
dzy w razie ewakuacyi mogła pozostać większa 
lilość osób. Usiłowania te, które uratowały kilka- 
naście tysięcy osób przed przymusową ewakuacyą, 
zwłokę tę dostatecznie „usprawiedłiwiają. 

Organizacyą pracy z ramienia magistratu kie 
rował sprężyście st. radca dr R. Sikorski, biurem 
wojskowem kierował nadpor. bar. Konopka, Biu- 
ra w czasie tych masowych prac fungowały zna 
komicie i wywiązały się z zadania doskonale. 

Rozdawnictwo legitymacyj, zorganizowane bar- 
„dzo dokładnie i szczegółowo, będzie trwało przez 
kilka dni. Bliższe szczegóły w tej sprawie przy 
niosą w najbliższym czasie afisze. “ti 


W sklepach mleczarni miejskiej w Krakowie 
sprzedaje się w dalszym ciągu w mniejszych ilo- 
ściach groch, fasolę, ryż i soczewicę. W najbliż- 
szych dniach rozpocznie się w tych sklepach cząst- 
kowa sprzedaż mąki po umiarkowanych cenach. 
Kto kupi mąkę pszenną, ten musi w myśl obo- 
wiązujących przepisów kupić taką samą ilość mą- 
ki kukarudzianej. 

W przyszłym tygodniu ńozpocznie wydział apro- 
wizacyjny magistratu sprzedaż tych samych ar- 
tykułów na worki dła drobnych handlarzy ora7 
dla publiczności. Wysokość cen będzie ogłoszoną.. 

Sklepy mleczarni miejskiej, w których sprzedaje 
się wymienione artykuły, mieszczą się: przy placu 
Jablonowskich, ulicy Kannelickiej (dom Karme- 
litów), Łobzowskiej 6, Szpitalnej 21, Lubicz 32 i 
św, Gertrudy 1. wreszcie na Półwsiu Zwierzyniec- 
kiem przy ul, Kościuszki i w Dęhnikach przy ulicy 
Madalińskiego. Å 

Niektóre pisma krakowskie podały, że w dniach 
najbliższych będzie ogłoszona nowa taryfa maksy- 
malna z dalszem podrożeniem niektórych gatun 
ków mięsa. Jak się dowiadujemy, na razie nie 
ma mowy o zmianie obowiązującej ostatniej ta- 
ryfy maksymalnej. 
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N. K. N. 

Krakowski oddział wyđawnietw N. K. N. otrzy 
mał w ostatnich czasach cały szereg nowych wy 
| dawnietw, jakoto: broszury »Konstytneya 3-qo Ma- 
| ja« »Administracya rosyjska w Krol. Polskiem.«. 
"Legiony w Karpatach«; odznaki b. drużyn bar- 
toszowych, pamiątkowe-odznaki 8-90 Maja, przy- 
piuki z portretem Piłsudskiego, skórkowe portfele 
z emblematem Legionów. nowe serye kart, wyda- 
nych przez Centralne Biuro wydawnictw N. K. N., 
n p. z bitwy pod Rafajlową i ze szkicami Woj- 
ciecha Kossaka i J. Ryszkiewieza, wreszcie dru 
(kie wydanie »Litanii Narodu polskiego«. Również 
nabywać można w oddziale »Dziennik Narodowy s, 
wychodzący od 1 maja b. r. w Piotrkowie, tygo- 
dunik »Polene, jakoteż mapkę, wydaną przez od-, 
dział krakowski N. K. N., przedstawiającą obecny 
podział adininistracyjny zajętej części Królestwa 

Dokładny spis wydawnictw wraz z podaniem ce 
ny otrzymać można na żądanie. 


Nauczyciele ludowi w niewoli. 

Stanisław August Januszewski, nauczyciel ludo 
wy z Dziclca (pow. Jaslo), donosi do Związku poł. 
nauczycielstwa lud., że jako żołnierz był ranny i 
dostał się do niewoli. Obecnie jest zupełnie zdrów, 
znajduje sie w Petropawłowsku akmolińskim na 
Syheryi. Stosunki są tam znośne. Pisał już dzie- 
siatki listów do rodziny — niestety bez echa. 

Jan Szkodziński, nauczyciel szkoły im. H. Sien- 
kiewicza w Krakowie, jako porucznik rezerwowy 
wojsk austryackich dostał się w bitwie karpackiej. 
do niewoli rosyjskiej. Z arogi na Sybir donosi, że 
jest zdrowy. 3 
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Hi. Borasi o msyfikacyi aliyi.  - 


Donosiliśmy już, że generał-gubernator Bo- 
brinskij, bawiąc w Piotrogrodzie, przyjął przed- 
stawieieli pism piotrogrodzkich i szczegółowo 
wyjaśniał im zasady, według których rząd ro- 
syjski postępuje obecnie i zamierza postępować 
w przyszłości w Galicyi, którą uważa już za 
rosyjską. Dzięki »Dziennikowi Poznańskiemu« 
możemy z oświadczeń tych programowych do- 
rzucić kilka nowych szczegółów. 5 
1 A więc: w kwestyi wyznaniowej 
oświadcza. Bobrinskij: 

Zasadniczo nie mówimy o nawracanin uni- 
tów na prawosławie, bo i liczni unici nie uzna- 
ją różnicy (?!) pomiędzy unią a prawosławiem. 
Wystrzegamy się w sprawie unii wszelkiego na- 
cisku. Jeśli jaka parafia objawia życzenie 
przejścia na prawosławie, zarządzamy wśród 


parafian tajne głosowanie (sie!) kartkami. Je- 


den krzyż oznacza prawosławie, dwa krzyże u- 
nię. Jeśli przez głosowanie dwie trzecie ludno- 
ści oświadczą się za prawosławiem, posyłamy 
do parafii popa prawosławnego, ale księdza u- 
nickiego nie usuwamy, sprawuje on swój urząd 
razem (!) z duchownym prawosławnym. — 
Oprócz tego w Galicyi znajduje się wiele opu- 
szczonych cerkwi, z których księża uniecy zbie- 
gli razem z wojskami austryackiemi. Do takich 
parałij posyłamy popów prawosławnych bez 
głosowania parafian. Naturalnie w drażliwej 
tej sprawie uniknąć nie można tarć z tej lub 
owej strony, ale powoli udaje się nam osiągać 
stanowisko właściwe. Osobiście coraz więcej się 
skłaniam do zapatrywania, że unicki ko- 
ściółniemaprzyszłościwGalicyi. 
Niewielka część unitów .przejdzie na katoli- 
cyzm, a główna masa ludności, mojem zdaniem, 
stanie się prawosławną bez wszelkiego przymu- 
su i agitacyi z naszej strony. 

W kwestyi szkolnictwa mówił general- 
gubernator: 
, Wielkie znaczenie dla kraju ma prawidłowe 
postawienie kwestyi szkolnej w Galicyi. Stano- 
wisko władz rosyjskich w tej sprawie jest na- 
stępujące: Nauka w niższych szkołach powin- 
na odbywać się w języku rosyjskim z wyją- 
tkiem miast ze znaczniejszym procentem ludno- 
ści polskiej. W takich miastach będą istniały 
prywatne szkoły polskie. Po wsiach zaś będą 
zakładane we wschodniej Galicyi szkoły rosyj- 
skie, w Galicyi zachodniej zaś polskie z obo- 
wiązkową nauką języka rosyjskiego. — Co do 
szkół średnich nie mam na razie możności po- 
wiedzieć coś pewnego. — © i 


W kwestyi własności ziemskiej w Galicyi — 
oświadczył Bobrinskij: 
Jak wiadomo, gospodarstwa chłopskie w Ga- 


= 
dnia poprzedniego były już w rękach nieprzy- 
jacielskich. Na odbieranie ponowne za dnia by- 
ło za mało sił i Januszajtis zarządził atak noc- 
ny, w których dzielni legioniści celowali, mo- 
gąc dać upust osobistej odwadze i prowadzić 
walkę oko w oko. Zapowiedziany atak nocny 
był zbyt wiełką przynętą i okazyą do zmierze- 
nia się z wrogiem, by mógł się obyć bez udzia- 
łu polskich ułanów. Na pierwszą wieść o zarzą- 
dzeniu komendanta batalinou, rotmistrz Wą- 
sowicz zapytał kolegów, kto ma chęć odbyć z 
nim na ochołtnika wycieczkę, Apel ten był zwy- 
kłą formalnością tylko, gdyż doświadczony 
rotmistrz wiedział, że nikogo nie zabraknie w 
szeregu podczas wymarszu. W pół godziny po- 
tem komendant szwadronu, wyszedłszy na ga- 
nek, zastał swą wiarę w komplecie, gotową do 
drogi i walki z nieprzyjacielem. Ochotność uła- 
nów jest tem godniejszą uwagi, że zsiedli oni do- 
piero co z koni po dwóch dniach i tałej nocy, 
spędzonych w siodle o głodzie i chłodzie. Rysią 
po śniegu pojechali do Sokołówki i przed pól- 
nocą stanęli prad kwaterą Januszajtisa. Nie 
sądzonem było jednak Legionom zmierzyć się 
w tę noc z wrogiem: posterunek telefoniczny 
doręczył majorowi nowy rozkaz natychmiasto- 
wego odwrotu do Żabiego. 

Smutna to była chwiła, nie z oczekiwanego i 
upragnionego zmierzenia się z wrogiem, nie z 
romantyki nocnego ataku. Jeszcze jeden tę- 
skny rzut oka na widoczne zdała na śniegu 
placówki rosyjskie, uśmiech pożegnania w 
stronę cichej wsi polskiej, a potem komenda: 
»Na koń! Wstecz zwrot! Stępa, marsz!« 

Potwornie długa i myśli upiornych pełna noc 
po oślizgłej drodze, wśród obojętnie spoziera- 
jących zrąbów skalnych, pod czujnem okiem 
niestrudzenie patrolującego księżyca: gdzienie- 
gdzie po drodze stukot kopyt końskich wy- 
wabil do okienka chaty chłopskiej zasępioną 
twarz wieśniaka, który długo wzrokiem wodził 
za odjeżdżającą kawałeryą polską. 

Nad ranem szwadron minął Jasieniów i wy- 
dostał się na równiejszą drogę nad Czeremo- 
szem. Rotmistrz Spiął ostrogami swą zgrabną 
Hochlę i kawalerya ruszyła kłusa. Mijały £o- 
dzina za godziną, a ostry huczący kłus po za- 
marzlej drodze trwał dalej. 

Rankiem zajęto kwatery na końcu Żabiego i 
tam doszla szwadron wiadomość o zamiano- 
waniu chorążego Borkowskiego podporuczni- 
kiem. Awans przypadł w udziale dzielaemu u- 
łanowi, który od Krakowa prowadził II pluton 
i z powierzanych mu zadań samodzietnych za- 
wsze dobrze się wywiązywał. 

Dnia 6 grudnia szwadron otrzymał rozkaz 
wymarszu w stronę Jaworowa dla zbadania po- 
zycyj nieprzyjaciełakich, wraz ze szwadronem 
miał ruszyć świeżo sformowany oddział konny 
telefonu polowego pod komendą chorążego Mi- 
gurskiego. Przed Jaworowem szpica szwadro- 
nu, wysłana na zwiady, wróciła z meldunkiem, 
że góry dookoła są już obsadzone przez nie- 
przyjaciela. W chwili, gdy komendant patrolu 
raportował to rotmistrzowi, posypały się strza- 
ły na stojący na drodze szwadron. 

Ukrywszy konie w bezpiecznem miejscu, ka- 


cyi wynoszą od 1 do 10 dziesięcin, wszystkie | walerzyści ruszyli pieszo w tyralierce naprzód. 
zaś większe majątki ziemskie są w rękach pol ' Rotmistrz Wąsowicz poprowadził dwa piutony 
mó 3 pod górę w lewo od drogi, dwa drugie porucznik 


Zieliński skierował na prawe stoki gór. Linia 
tyralierska por. Zielińskiego podciągnęła la- 
sem p'l Jaworów i widząc nadciągającą kom- 
panię piechoty rosyjskiej, dopuściła ją na 500 
kroków i gruchnęła na nadchodzących salwami 
Celne strzały plutonu rozbiły oddział nieprzy- 
jacielski, który rozleciał się, jak stado wróbli, 


Wreszcie oświadczenie w sprawie żydowskiej'na wsze strony. Placówki rosyjskie z gór pra- 


w Galicyi, wbrew srogim rozkazom naczelne- 
go komendanta rosyjskich sił zbrojnych, utrzy- 
mane jest w tonie nadzwyczajnie spokojnym. 

Co się tyczy ludności żydowskiej w Galicyi, 


to zachowanie się jej jest zupełnie poprawne. ! 


Zupełnie rozumiem, że nie można żądać od 
żydów galicyjskich, cieszących się u siebie zu- 
pełnem równouprawnieniem, aby byli nadzwy- 
czajnie oddani naszym interesom. — Ale mimo 
to raz jeszcze potwierdzam, że żydzi galicyjscy 
bynajmniej się wrogo do nas nie odnoszą. — 
'W sprawie zaś wieści o zamierzonych niby pe- 
wnych krokach przeciwko żydom, mogę o- 
świadczyć, że sprawy te znajdują się dopiero 
w stadyum rozważań, ale do ukończenia wojny 
nie zostaną przedsięwzięte żadne kroki w tym 
kierunku. 

Muszę nakoniec podkreślić, że we wschodniej 
Galicyi stopniowo następują 'warunki normalne 
į życie wraca na tory zwyczajne. 


-paliem bojiwym Legionin.” 


Ułani polscy. a 
Jddziały jazdy rotmistrza Zbigniewa Dunin- 
Wąsowicza. 


a 
(Z relacyj uczestników i notatek spisał Nel). 


(Dukańczenie.) 


Przednia patrol szwadronu zbliżyła się pod' jutro o godz. 7.30 rano. — W razie 


krótkiej wymianie ognia, wycofały się poza Ja- 
worów. > 

Zarządzono ponownie powrót do Żabiego. 
Po drodze w Jasieniowie szwadron minął pozy- 
cye tyralienki piechoty Legionowej, która już 
była w walce z silną kolumną rosyjską, posu- 
wającą się od Uścia Putilla. 

Legiony polskie wracały na nowy teren ope- 
racyjny. W Worochcie zawagonowano konie i 
po całodziennej podróży, szwadron pod wic- 
czór zajechał do Bustyahaza, Dzielnych kawale- 
rzystów i pułki polskie oczekiwały trudy i wal- 
ki na łańcuchu gorskim, ciągnącym się od Okór- 
mezö przez Fenivesch aż do Also-Sinever. 

Z niekłamanym żalem opuszczali legioniści 
ziemię galieyjską, służba była tam ciężka, u- 
dreka i znój ponad możność, wieczna czujność 
i ostre pogotowie, ale atmosfera życzliwości i 
ciepła sere zarówno obywatelstwa, jak i ludu 
wiejskiego wymagradzały wszystko. Lud hu- 
culski odnosił się do legionistów z najżywszą 
sympatyą. Tam spotykano chętnych przewodni- 
ków i pomocników, z których większość zgło- 
siła się potem pod sztandary Legionów. 


- KRONIKA. 


Kraków, 15 maja. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
potrzeby wy- 


samą wieś Szeszory, silnie obsadzoną przez nie-. damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 
przyjaciela i wzięła udział w potyczce z koza- z 
kami. Przy tej sposobności ułani dostali się w P F r 
krzyżowy, na szczęście nieszkodliwy, ogień| , © ai do ewakuacyi Krakowa. Jak 
frontowy kozaków i, piechoty landsziurmowej, ia EMU, komenda twierdzy w Kra- 
rozłożonej po zboczach doliny, W drodze po- KOVie wydała rozporządzenie, iż uchodźcy tutejsi 
wrotnej zaskoczyły ich wiadomości, że mimo W tame wyjazdu z miasta mogą brać ze sobą pewną 
sukcesu batalionu Januszajtisa, który wyparł ilość prowiantów za osobnem zezwoleniem wydzia- 
gruntównie Moskali z Sokołówki, komenda gra- | e aprowlzatyjnego magistratu oraz intendantury 
py ze względów strategicznych rozkazała od- | wojskowej. Zezwolenie to ma na celu udaremnić 


wrót Legionów do Żabiego. Bez popasu w Ja-| "adużycia i spekulacyę. 
worowie szwadron odmaszerował do Krzywo- 
równi, a patrol z 20 ułanów pod komendą por. 
Zielińskiego została odesłuna do Uścia Putilla 
dła zbadania sytuacyi na prawem skrzydle. 

Miejscowość była już opuszczona przez ar- 
mię austryacką, lecz nie dostała się jeszcze w 
krąg działań Moskali. Podczas tego denerwu- 
jącego »interregnum« łudność uciekała w pa- 
nicznym strachu, uwożąc na prędce spakowane 
urządzenie i rzeczy najniezbędniejsze. 

O świcie por. Zieliński przeszukał wieś w 
kierunku nieprzyjaciela i po południu wrócił 
z meldunkiem do Krzyworówni. W tym samym 
czasie szwadron łącznie z batalionem majora 
Januszajtisa posunął się znów naprzód pod So- 
kołówkę i zajął kwatery w Jaworowie. Zwy- 
<ięsko zdobyte pozycye piechoty Legionów z 


*) Zob. Nr 237 „Nowej Reformy". 
Hi ÓM i a 
Z Drukarni Literackiei w 


Od dnia dzisiejszego są w Krakowie wydawa- 
ne świadectwa szczepienia ospy tym osobom, 
które się szczepiły w miejskim urzędzie zdrowia 
w czasie od 1 grudnia z. r. do 1 maja b. r. Dla Ka- 
zimierza i Stradomia będzie biuro wydawać te 
świadectwa przy ulicy Krakowskiej pod 1. 58, dla 
reszty starego Krakowa w Rynku pod 1. 44 (dla 
osób, których nazwiska zaczynają się na litery 
A—K), przy ulicy św. Jana l. 18 dla reszty miesz- 
kańców starego Krakowa. Mieszkańcy gmin przy- 
łączonych otrzymywać będą te świadectwa w sze- 
ściu filiach komisaryatu obwodu czwartego. 

Wszystkie odznaki są już gotowe, również wszy- 
stkie legitymacye na pobyt w twierdzy są już wy- 
pisane. Część tych legitymacyj, podpisanych przez 
biuro wojskowe dla spraw cywilnych w komendzie 
twierdzy, odesłano już z powrotem do magistratu. 
W bieżącym tygodniu będą wszystkie legitymacye 
podpisane i skontrolowane oraz uporządkowane, a 


Krakowie u? Jasieliońska t6 
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dawanie. 

Afisze przyniosą bliższe szczegóły, kiedy i w 
których biurach będą te legitymacye wydawane. 

Komenda krakowskiego dworca kolejowego o- 
trzymała od generalissimusa armii austryackiej 
marszałka-polnego arcyks. Fryderyka pochwalne 
uznanie za wzorowy przebieg ogromnych transpor- 
tów wojskowych w ostatnich ezasach. — Podobne 
uznanie otrzymali wszyscy urzędnicy kolejowi, za- 
jęci na galicyjskich stacyach, którzy współdziałali 
w tej ważnej i odpowiedzialnej pracy. 

W kościele św. Marka odbędzie się jutro odpust 
na uroczystość św. Zofii: prymarya o godz. 7, wo- 
tywa o godz. 9, suma o godz. 1034. Sumę cele- 
brować będzie ks. dr Lndwik Jurgowski, kazanie 
wypowie ks. Borowiezka. Nieszpory odbędą się o 
godz. 5 po poł. z kazaniem, które wygłosi O. Wine. 
Podlewski. 

Przejazd jeńców przez Kraków odbywa się pra- 
wie codziennie, wczoraj przewieziono ich 3000. Po 
przebraniu ich na tutejszym dworcu towarowym, 
odwieziono ich na zachód. 

Wycieczki dla dzieci urządza uniwersytet ludo- 
wy w niedzielę dnia 16 maja. Starsze udadzą się| 
do lasu nad Przegorzałami, młodsze gdzieś bliżej 
za miasto. Zbiórka o godz. 134 po południu w lo- 
kalu uniw. lud. (ul. Dunajewskiego 1. 7). Należy za- 
brać podwieczorek i ciepłe ubranie. Wycieczka po- 
przednia — jakkolwiek pogoda była niepewna — 
zgromadziła około 100 dzieci. 


2 kraju. 


Nowy Sącz, 12 maja. (Dziękczynne nabożeństwo 
z powodu zwycięstwa. — Powiatowy komitet N. 
K. N. — Przemówienie posła K. Śrokowskiego. — 
Obchód rocznicy 3 maja). i 

Uroczyste nabożeństwo dziękezynne z powodu 
zwycięstwa naszej i sprzymierzonej armii w za- 
chodniej części kraju i w Karpatach, odprawione 
będzie w sobotę 15 b. m. przed południem w ko- 
ściele farnym. Miasto będzie ndekorowane flagami 
o barwach państwowych i narodowych. Tegoż sa- 
mego dnia o godz. 3 po południu odbędzie się 
posiedzenie skompletowanego powiatowego komi- 
tetu N. K. N. w obecności delegatów głównego 
komitetu. Między innemi ma przybyć: poseł i re- 
daktor „Nowej Reformy“ K. Srokowski i wieczo- 
rem o godz. 6 wygłosi mowę w sali Rady miej- 
skicj. Zainteresowanie się odczytem, w szezególno- 
ści ze względu na osobę prelegenta już dziś w 
całem mieście niezwykłe, co zapowiada przepeł- 
nienie sali podezas odczytu. 

W niedzielę 16 b. m. — jak to już żapowie- 
dzieliśmy w jednej z poprzednich korespondencyj, 
odbędzie się obchód wielkopomnej rocznicy Kon- 
stytucyi 3 maja w ramach, jak na to pozwalają 
obecne wypadki. O godz. 9 rano odprawione bę- 
dzie uroczyste nabożeństwo, następnie z biórka 
pań przy stolikach na T. S. L i N. K. N. i spra- 
wozdanie wydawnictw. 

„Ochrana* we Lwowie, jak donoszą drogą po- 
ufną, rozwija wielką działalność. Aresztowania są 
na porządku dziennym. Między innymi uwięziono 
przed kilku tygodniami adwokata dra Jana Pie- 
rackiego. Ochrana wyśledziła, że dr Pieraeki 
otrzymał jakiś list niecenzurowany w drodze pry-| 
watnej. Gdy komisya śledcza zjawiła się w jego 
mieszkaniu, dr Pieracki bez wezwania sum złożył 
bezzwłocznie ów list inkryminowany. Treść listu 
okazała się zupełnie niewinną; jakiś klient prosił 
dra Pierackiego o zaopiekowanie się jego ma- 
jątkiem. Mimo to dr Pieracki powędrował do wię- 
zienia. Po przeprowadzeniu śledztwa skazano go 
na dwutygodniowy areszt za przyjęcie listu niecen- 
zurowanego. 


Z Królestwa, 

Olkusz, 13 maja. Z inicyatywy miejscowej Ligi 
kobiet oraz delegata N. K. N. inż. Minkiewicza, dra 
Bukowieckiego, inż. Rajdeckiego odbyła się w Ol- 
kuszu uroczystość uezczenia rocznicy 3 maja. Po 
odbytem nabożeństwie skierował się pochód ku 
parkowi, gdzie odbyło się poświęcenie pamiątko- 
wego drzewka. Przy tej sposobności przemawiało 
czterech mowców, z pośród miejscowej inteligencyi 
i robotników. Przez cały dzień miasto było ustro- 
jone w chorągwie i nalepki o barwach narodowych. 
Wieczorem w pięknie przybranej sali Resursy wy- 
głosił odczyt o konstytucyi 3 maja prof. dr M. Ja- 
nik. Na zakończenie odśpiewał chór pieśni patryo- 
tyczne. Licznie zebrana publiczność po raz pierwszy 
mogła obchodzić uroczyście rocznicę i dać jawnie 
wyraz swym uczuciom patryotycznym. 

Dnie 9 i 10 b. m. odbyły się z inieyatywy delega- 
cyi N. K. N. również odczyty w Myszkowie 
Żarkach, na których licznie zebrała się publicz- 
ność miejscowa. Byli przedstawiciele duchowień- 
stwa, inteligencyi, robotników oraz włościan. 

Zawieszenie tygodnika „Nad Świłoczą”. „Minskij 
Gołos* pisze: Naczelnik główny wojennego okręgu 
mińskiego zawiesił na czas trwania stanu wojen- 
nego wydawany przez p. Dworzaczka w języku 
polskim tygodnik „Nad Świsłoczą”. 

Nowy gubernator lubelski. Dzienniki lwowskie 
donoszą, że nowomianowany gubernator lubelski 
Sterlingow przyjechał do Lublina i objął urzędo- 
wanie. 


Dokoła wolny. 


Deportacye z Galicyi. „Kijewskaja Myśl* dono- 
si, że 21 kwietnia wywieziono około 15 oddziałów 
obowiązanych do służby wojskowej żydów i wło- 
ścian z Galicyi do Kijowa, gdzie osadzono ich w 
aresztach policyjnych, a następnie wytransporto- 
wano dalej na wschód. 

W niewoli rosyjskiej. „Neue Fr. Presse“ ogłasza 
telegram z datą 12 b. m., wysłany ze Skobielewa, 
w którym jeńey przemyscy proszą o ogłoszenie 
swojego miejsca pobytu. W telegramie są nastę- 
pujące nazwiska jeńców, pochodzących z Galicyi: 
Z Krosna: Kazimierz Pirgo, z Przemyśla Leon 
Kranz, Samuel Dinstag, z Drohobycza: Emanuel 
Rosłer, fotograf, Józef Brunengriber, Emil Wąso- 
wicz, Stanisław Rybotycki, Filip Bachmann, Na- 
tan Kammermann, ze Stanisławowa: Leon Rosen- 
kranz, z Kałusza: Max Bein, z Borysławia: Edward 
Berger, Gerszon Malz, Leon Mayer, ze Śniatyna: 
Bernard Frenkel. — Wszyscy znajdują SIĘ w Rosyi 
azyatyckiejj w obozie kozackim w Skobielewie. 


l Ze świata. 


Ks, biskup Bandurski bawił 9 b. m. w Pradze 
i odprawił w dzień ten nabożeństwo dla uczczenia 
uroczystości 3 maja. W poniedziałek udzielał ks. 
biskup bierzmowania młodzieży szkolnej i odwię- 
dził legionistów, przebywających w tamtejszych 
szpitalach. 


z początkiem przyszłego tygodnia zacznie się me Zgon sławnego aktora czeskiego. Dzienniki cze- 


skie donoszą, że w Pohledzie pod Niemieckim Bro- 
dem zmarł nagle Józef Szmaha, najsławniejszy z 
aktorów czeskich starszego pokolenia, były długo- 
letni reżyser Narodnego Divadla w Pradze. — Był 
to jeden z najpopularniejszych artystów drama- 
tycznych w Czechach, głośny jako twórca prze- 
dewszystkiem postaci tragicznych w dramatach 
Szekspira i innych klasycznych utworach nowego 
teatru. Półwieku prawie swego życia poświęcił 
scenie — po raz pierwszy wystąpił w r. 1864. — 
Wielkie również położył zasługi jako kierownik 
teatru, reżyser i inscenizator, jako taki powołany 
zostął do urządzenia teatru narodowego w Sofii, 
stolicy Bułgaryi, był także na gościnnych wystę- 
pach w Nowym Jorku. Pozostawił po sobie ró- 
wnież znaczną spuściznę literacką — kilka tomów 
komedyj, beletrystyki, wspomnień. 

Okradzenie kasy pułkowej. Jak donosi „Ostraw- 
sky Dennik*, okradziono kasę pułkową 1 pułku 
dragonów, z której zabrano 40.000 kor. gotówka. 
Uwięziono wachmistrza, podejrzanego o dokonanie 
tej kradzieży i odstawiono do aresztów sądu wo 
jennego w Morawskiej Ostrawie. 

Sonnino pół- Włochem. Rzymski dziennik „Con- 
cordia“, atakując gwałtownie gabinet Salandra- 
Sonnino z powodu jego polityki wojennej, twierdzi, 
że Sonnino obecnie stanowczo nie może kierować 
polityką włoską już choćby dla tego, że Sonnino 
jest tylko pół- Włochem, matka jego bowiem była 
Angielką. 

Olbrzymi pożar w Danii. Jak donosi „Berliner 
Tagblatt“ z Kopenhagi, we Wrederikstadzie . po- 
wstał wielki pożar we wielkich tamtejszych za- 
kładach ciesielskich i stolarskich. — Pożar objął 
i zniszczył zupełnie dwa wielkie magazyny i 11 
domów mieszkalnych, objął także stojący w przy- 
stani parowiec, który również spłonął, poczem 
przerzucił się na drugi brzeg rzeki Głommen, gdzie 
padło także jego ofiarą kilka domów. — Ogólna 
szkoda przenosi 2 miliony koron. 


Mianowania, Lekarzem-asystentem w 100 p. p. 
został mianowany dr Bolesław Filasiewicz; st. le- 
karzami posp. ruszenia mianowani zostali lekarze: 
dr Tad. Pisarski, dr Bolesław Rzegociński, dr 
Edmund Rosenhauch, wszyscy w szpitalu garnizo- 
nowym nre 15. Porucznikiem rezerwowym miano- 
wany został kadet Jan Gagatek, w 57 p. p. 


Teatr miejski w Krakowie. 
W sobotę: „WVerbun nobile* i „Piękna Galatea“. 
Repertuar teatru ludowego 
(sezon letni w sali przy ulicy Rajskiej). 
W sobotę: „Siarczyste zaloty”. 


P m LJ = 
4 naszej emipracyi. 
(Informacye »Nowej Reformy«.) , 
Kromieryż, w maju 

tocznieę 3 maja święciła uroczyście gro- 
madka przebywających tu Polaków. W miej- 
seowym kościele parafialnym odbyła się rano 
nabożeństwo, które odprawił ks. Kalata ze Lwo- 
wa, kazanie zaś wygłosił ks. E. Okoń, poseł do 
Sejmu. Patryotyeznych słów kaznodziei, który 
wyjaśnił znaczenie ustawy majowej i wskazał 
jak wielki i świetny przykład miłości ojczyzny 
mamy w niej do naśladowania — wysłuchali 
obecni w głębokiem skupieniu. Nabożeństwo 
zakończyło się odśpiewaniem pieśni narodo- 
wych,, które teraz często rozbrzmiewają w mu- 
rach kromieryskiej fary. Po południu odbył się 
w miejscowej szkole obchód dla dzieci. — Na 
skromny, lecz miły w swej skromności program 
złożyły się deklamacye „milusińskich* — śpie 
wy solowe i choralne dzieci, wreszcie krako- 
wiak odtańczony przez parę dzieci w ludowych 
ubraniach krakowskich. — Sympatyczne pro- 
dukcye poprzedziło przemówienie tutejszego ka- 
techety ks. Niepsuja, karmelity z Bqłszowiec. 
Urządzeniem obchodu zajęły się pp. Minnicka, 
Dobrowolska, oraz p. Wróbel. 

Od stycznia bieżącego roku istnieje w Kro- 
mieryżu komitet wychodźców polskich, który 
rozwija ożywioną działalność we wielu kie- 
vunkach, starając się o ułżenie doli niezamo- 
żnym wychodźcom. Na czele komitetu stoją 
pp. dr Łopuszański (prezes), K. Janicki (zast. 
prezesa), W. Młynarz (sekr.), Z. Brewkowa 
(skarbniczka). w. 
> Kojetin, 5 maja. 

W malej mieścinie, leżącej na linii Przerów- 
Berno bawi na wychodźctwie około stu rodzin 
polskich z rozmatych miast galicyjskich, z 
Rzeszowa, Przemyśla, Łańcuta i Lwowa, Wy- 
chodźcy zawiązali komitet, na którego czele 
stoi radca Strutyński. W rocznicę konstytucyi 
majowej odbyło się tu uroczyste nabożeństwo, 
w czasie którego wygłosił kazanie przybyły z 
Wiednia ks. posel Okoń. a” 

Rokiczany, 6 maja. 

Miejscowość w północnych Czechach. Garst- 
ka wygnańców polskich zamieszkała tu.od je- 
sieni i znalazła bardzo życzliwych opiekunów 
w czeskich mieszkańcach miasteczka. Z inicya- 
tywy tutejszej nauczycielki p. Bardlowej urzą- 
dziliśmy obchód ku uezczeniu rocznicy Trze- 
ciego Maja. Mszę świętą odprawił ks. Mazanek, 


Sobota, to Maja 1915. 


Judenburg, 4 maja. 

"Z końcem kwietnia z inieyatywy krajowego 
polskiego komitetu pomocy dla wychodźców z 
Galicyi, przebywających na tułaczee w Styryi, 
,z siedzibą w. Gracu, przez delegata swego p. 
Józefa Bobra, inspektora szkół z Gorlic, zało- 
żono w Judenburgu miejscowy polski komitet 
pomocy. Do komitetu wybrano pp. Juliana Mi- 
chonia z Jasła (przewodniczący), Franciszka 
Łukaczyńskiego z Jasła (zast. przew.), Józefa 
Wyrwalskiego z Jasła ( sekr.), Pfistererową z 
Jasła, Szotarską i Choynowską ze Stryja, Be- 
resia z Rzeszowa, Brożynę, Totusa, Kwieciń- 
skiego, Mravića z Maryampola ad Gorlice. 
Karkoszkę z Sanoka i Welanyka z Krakowa. 
Komitet uchwalił utworzyć polską szkółkę lu- 
dową w- Judenburgu. Mimo wielkich trudno 
ści udało się komitetowi wynająć lokal na 
szkółkę, a zarządzone wpisy dzieci przyniosły 
wynik nadspodziewany, gdyż do szkółki z 
mięisca zapisało się 60 dzięci. 


` - 


i — Przydziełonego nam po- 
czątkowo przez zacnego obywatela dyrektora 
tutejszej szkoły żeńskiej p. Neugebauera loka- 
lu w kasie oszczędności, przewodniczący rady 
szkolnej dr Hiebaum rzekomo ze względów hy- 
gienicznych stanowczo nam odmówił. — Lokal, 
dawny sklep drogueryjny, w którym pomieści- 
liśmy 10 ławek i inne przybory szkolne, wyna- 
jął komitet za czynszem miesięcznym w kwocie 
24 kor., który to czynsz za maj i czerwiec przy- 
rzekł krajowy komitet w Gracu pokryć. Nadto 
musiał komitet miejscowy złożyć właścicielce 
lokalu z góry z uzbieranych składek kwotę 
30 kor., na koszta wymałowania i desynfekcyi 
lokalu po opuszczemin kiedyś przez nas Juden- 


burgu (oby jak najprędzej) mimo, że lokal ten’ 


od właścicielki, brudny, z odrapanemi ściana- 
mi, nie wymyty, nie desynfekeyonowany do- 
staliśmy. 

Bawiąe tu wśród obeych pamiętaliśmy o na- 
szem święcie narodowem.. W dniu 2 maja od 
godziny 10 przed południem urządziliśmy. w 
lokalu szkółki sprzedaż kokardek o barwach 
narodowych na cel T. S. L., Legionów polskich 
i miejscowej szkółki. Uzyskaliśmy w ten spo- 
sób 50 K 62 h. — W dniu 8 maja po mszy 
świętej, którą w tutejszym kościele parafial- 
nym o 8 godz. rano odprawił ks. Jeż, kate: 
cheta z Ropczyc, obecnie na tułaczce w Knit 
telfeld przebywający, zgromadziliśmy się w lo 
kalu szkółki na poranek. Po krótkiem zagaje- 
niu przez przewodniczącego komitetu, przemó 
wił podniośle do dzieci i ich rodziców ks. Jeż, 
oddając szkółkę dzieciom na ich użytek, rc- 
dzicom w opiekę. Kierownietwo szkoły objęła 
p. Marya Michoniówna, nauczycielka z Jasła. 
Następnie p. Kazimierz Sielecki ze Lwowa 
przemówił na temat rocznicy konstytucyi 3 
maja, p.Włodzimierz Sielecki ze Sambora zaś 
wygłosił z werwą śliczny wiersz Maryi Kono- 
pnickiej, zastosowany do naszej obecnej nie- 
doli. 

Po poświęceniu lokalu szkółki przez ks. Je- 
ża, zainicyował przewodniczący składkę na ce- 
le: Towarzystwa szkoły ludowej, Legionów pol- 
skich i miejscowej szkółki. Posypały się na ta 
cę datki biednych i bogatszych tułaczy, z 


|brano jak na te ciężkie czasy pokaźną kwoty 


74 K. Z ogólnej zebranej kwoty 124 K 62 h po 
potrąceniu wydatków drobnych i pozostawie- 
niem pewnej kwoty na cele własnej szkółki 
i fundusz pomocy, przekazano 50 K do wy- 
słania w równej połowie na rzecz T. S. L. i Le- 
gionów polskich. ý M. W. 


Do wychodźców na Wegrzech. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Koermend, 13 maja. 

W odpowiedzi na odezwę komitetu central- 
nego do wychodźców rozproszonych na Wę- 
grzech, zgłosiło się wielu Polaków. Wszyscy. 
przedstawili swój stan materyalny jako bardzo 
opłakany. Komitet w Koermend, nie posiada- 
jąc środków materyalnych żadnych (wkładki 
rozeszły się na koszta podróży delegacyi do 
Szombathely, do Wiednia i na koresponden- 
cye), zwrócił się piśmiennie do komitetu rządo- 
wego dla uchodźców z Galicyi i Bukowiny i do 
komitetu centrałnego opieki moralnej nad wy- 
chodźcami w Wiedniu. Nie odpowiadano tygo- 
dniami. Komitet wyslała tedy w tej sprawie 
delegata do Wiednia. 

„Komitet centralny moralnej opieki“ zażądał 
od komitetu w Koerment ograniczenia swych 
czynności tylko do Koermend i najbliższej oko- 
licy, nadto zaprenumerowania 20 egzemplarzy, 
pisma »Rodak«. Na te i inne warunki komitet 
w Koermend zgodzić się nie mógł. 

Akcya rządu rozbiła się także o argument, je 
dnomyślnie podawamy w ministerstwie dla Ga- 


lieyi i w ministerstwie spraw wewnętrznych, * 


że rząd austryacki nie może się mieszać do 
spraw węgierskich, nadto gmin i uchodźców na 
Węgrzech nie uznaje. Jeśli tacy są na Wę- 
grzech i pragną zapomóg, niech się przeniosą 
do krajów austryackieh. — Rząd przyrzeka w 


podczas której śpiewano pieśni polskie. Z ko- tym wypadku: 1) Wolny przejazd. 2) Rozloko- 


ścioła udali się wygnańcy razem z dziećmi do, wanie w Czechach lub Morawach. 3) Wyklu- 
sali szkolnej, gdzie p. „Jan Smolka, nauczyciel cza stanowczo umieszczenie w barakach. 4) 
z Bochni, wypowiedział kilka słów na temat Materyalnie pospieszy z pomocą, jak to czyni 
rocznicy, poczem wygłosiły deklamacye: Ja-|dia innych. Przesiedlenie nastąpi grupami, o ile 
dwiga Speidłówna „Irzeci Maj“ i Aniela Za- by nie były zbyt wielkie (nie ponad 200 osób) 
charówna „Dni smutku” Konopnickiej. Razem Zapasy żywności wolno będzie przewieźć ze 
z dziećmi odśpiewano kilka pieśni narodowych. | sobą — nie wielkie. s à 
Uzbieraną za kokardki o barwach narodowych| Kto z rodaków reflektuje tedy na wyjazd 
kwotą 9 K 20 h przekazano na T. S. L. pod warunkami wyżej podanemi, raczy się zgło- 
J.W. |sić jak najspieszniej do przewodniczącego ko- 


, Zamberk (Seuftenberg) w maju. 
Dla wychodźców wojennych byli mieszkańcy 
tutejsi zrazu przychylni; obecnie zaczynają przy- 
kre panować stosunki, bo gościna nasza się 
przedłużą. Ogromna drożyzna od niejakiego cza- 
su daje się we znaki. Od stycznia nie możemy 
za żadne pieniądze w żadnym sklepie kupić mą- 
ki pszennej, żytniej, ba, nawet jęczmiennej, bo 
jej nie ma, a od 28 kwietnia jesteśmy pozbawie- 
ni kupna chleba, bo chociaż jest tu sześciu pie- 
karzy, żaden z braku mąki chleba nie wypieka, 
nie mówiąc o bułkach, których od grudnia już 
nie mamy. Żyjemy drogiemi kartoflami i mama- 
łygą; pół kilogr. marnego mięsa kosztuje 3 K 
20 h, kilogr. sadła lub słoniny 5 K. Czesi są za0- 
patrzeni w mąkę i dają dla siebie wypiekać pie- 
karzom chleb, o nas nie troszczy się nikt. Po- 
dobne stosunki panują w odległych stąd o go- 

dzinę Pardubicach. M. 


mitetu w Koermend. Ostatni termin do zgłasza- 
nia się do wyjazdu 30 maja b. r. 

Od siebie komitet dodaje, iż już wysłał de- 
degata do Czech, celem wyszukania najdogo- 
dniejszej miejscowości i jest za przeniesieniem 
się wobec tutejszych warunków gościnności. 

Odezwa ta jest zarazem krótkiem spruwo- 
zdaniem z dalszych czynności komitetu central- 
nego dla wychodźców na Węgrzech. | 
Ks. Józef Marcinkiewicz. Zygmunt Turecki 

przewodniczący. 
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